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poświęcone sprawom religijnym, narodowym, (poli­
tycznym, gospodarskim i rozrywce.

„Jeśli Pan me zbuduje domu, próżno pracowali, którzy yo budują.u
Psalm 126
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Tajem nic żydowskich dalej odsłaniać nie wolno.

Rok trzeci już tem u 
jak  gazetka nasza założo­

na przez księży, z udziałem pracy ludzi świeckich do • 
' brej woli, u jrzała światło dzienne a to w tym  celu, 

byście poznali nasi czytelnicy jak  zapatru jem y się na 
wieśniacze sprawy.

W ydać gazetkę — utrzym ać ją  — pisać według 
własnego sumienia, prawdziwie z życzliwością dla bie 
dnego ludu, to rzecz nie łatw a, zwłaszcza w czasach, 
jak  dzisiejsze.

W ięc zaczęto drukować pismo, którem u dano 
nazwę: Prawda. Ze ty tu ł nie mógł zadowolnić wszyst­
kich, bo prawda, w oczy hole, to nie naszą winą. Że 
wydając pismo dla ludu trzeba było być przygoto­
wanym na rozliczne napaści, bezsilne szkalowanie, z a ­
rzu ty  fałszywe, tośm y się na to przygotow ali.

Piszem y nie na to, by zdobyć z ludu coś dla 
siebie, nie na to  by  dokuczać drugim, lecz by tę  p ra­
wdę k tó rą sumienie nasze nam dyktuje podawać dru­
gim. K iedy n iektóre pisma całą niesprawiedliwość całe 
złe jak ie  ludowi dokucza, widziały tylko w obozie 
stańczyków, szlachty urzędników  i t. d. — myśmy od

początku uwagę W aszą zwracali na główne złe, z któ- 
rem  ciągle się spotykacie, t. j. na złe pochodzące od 
żydów. Nie tu  miejsce wyliczać, ile złego szerzy ży­
dowska rzesza nie tylko miedzy dobrodusznym  chło­
pem i robotnikiem , ale naw et m iędzy resztą naszego 
społeczeństwa.

Gdzie tylko żyd się usadowi, tam daleko w koło 
siebie nędzę dla niebacznych sieje sam się bogacąc. Czy 
nie tak  jes t?  Sami osądźcie. Niech nam udowodni kto. 
że niepraw dę napisaliśmy, a z całą ochotą odwołamy,

Cóż dziwnego, że powodowani nie żadną niena­
wiścią, ale obowiązkiem, w ytykaliśm y złe, którego lud 
strzedz się winien, że mieliśmy odwagę odsłonić zgubne 
dla całego naszego społeczeństw a przeróżne sztuczk-' 
żydowskie, kiedy wielu albo milczało, albo naw et jak  
socyaliści, owo złe ukryć chcieli.

Cały szereg artykułów  „O żydach11 przez długi 
czas w ychodzący w nasze; gazecie, dał W am  możność 
poznać dokładnie, ze w szystkich stron się przypatrzeć 
owemu złemu, jak iego  od żydów wystrzegać Wam 
się trzeba. Z drugiej strony  nie zachęcaliśmy, ani z a ­
chęcać nigdy nie myślimy, do gw ałtów  napaśe_, lub
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bicia żydów. Owszem wszelki gw ałt p iętnujem y i p ię ­
tnowaliśm y jako  czyn niegodny katolika i Polaka. 
Grzech nigdy grzechem  być nie przestanie. Ci którzy 
gwałtem  przeciw żydom  w ystępują, sami sobie szko­
dzą, bo żjrd zawsze znajdzie obronę, a całe potem  
nieszczęście skrupia się na tych, którzy choć wywo 
ływani, gw ałtu się dopuścili.

Ale czy ztąd wynika by nam  nie było wolno 
przestrzegać ludu od szachrajstw  żydowskich? Czy 
mieliśmy milczeć na obdzieranie przez żydów ludu 
naszego nie tylko z mienia, ale naw et co gorsza ze 
wszelkiej m oralności? Czyśmy mieli być niemym psem, 
nie ostrzegającym  pana kiedy go kradną lub obdzie­
ra ją? Czy to złem jest, gdy się zachęca do obm yśle­
nia środków legalnych, aby się nie dać wj7pędzać za 
morze i ubożyć? Czy wzywanie do wstrzem ięźliwości 
od złych i przew rotnych a naw et wrogich nam  ludzi, 
może być występkiem ?

A jednak c. k. Prokuratorya w Krakowie w ystą­
piła przeciwko nam, zakazując rozszerzania książeczek 
pod tytułem: „Tajemnice żydowskie11.

Przecież w szystko co je s t w owych „Tajem ni­
cach11 było drukow ane w Prawdzie. Jeżeli władza po­
zwoliła drukować w gazetce, jeżeli wolno nam  było 
rozszerzyć po kra ju  pierw sze 5 tysięcy owych ksią­
żeczek, czemu m a być zbrodnią rozszerzać drugi na­
kład?

Czyż więc tylko żydom wolno w pismach , ksią­
żkach i mowach bluzgaó na to co nam  najświętsze, 
bo na relig ią, zochydzaó N am iestnika Chrystusowego, 
jak  to  w ostatnim  num erze „N aprzodu11 uczynił?

Zam iast poparcia od wiadz, które szannjem y i sza­
nować polecamy, doznaliśmy tego, czego naw et tu  n a ­
pisać nam nie wolno. R ozpraw a zresztą okaże, czy 
nie tylko my, ale i społeczeństwo w obronie k tó ­
rego stanęliśm y, otrzym a wym iar sprawiedliwości.

Tymczasem odzywamy się do posłów naszych, by 
w Radzie Państwa zechcieli stanąć w naszej obronie.
Tej obrony czekam y z niecierpliw ością, bo lud dom aga 
się książeczek, chce czytać co mu od żydów grozi, 
a tego mu ową konfiskatą wzbroniono. Sądzimy, że 
przecież nasi nie zechcą dopuścić, by ich obcy w yrę­
czali. Odzywam y się również do w szystkich pism n a­
szych, by pow odując się chociażby samą słusznością, 
zechciały także w ystąpić nie tylko w naszej, ale i swo­
ich czytelników  obronie.

Rada Państwa.
Po długiej zwłoce, zebrała się znowu w ponie­

działek R ada państwa. K toby chciał z pierw szego po­
siedzenia wróżyć o dalszych obradach Izby  posel­
skiej, m usiałby nabrać przekonania, źe będą one znów 
tak  burzliwe ja k  w listopadzie przeszłego roku i źe 
znowu na niczem się skończą.

Ju ż  na pierwszem posiedzeniu od samego po­
czątku rozpoczęła się znowu stara obstrukcya, na ra ­
zie padały  tylko słowa, ale za kilka dni padać m ogą 
także kałam arze i fotele.

Burza zerwała się przy wyborze prezydenta Izby  
poselskiej, którym  w ybrano Niemca katolickiego kon­
serw atystę d r a  P u c h s a .  Poniew aż dr. Fuchs był 
w przeszłym  roku w iceprezydentem  Izby i głosował 
za sławnym  wnioskiem o w ykluczaniu z posiedzeń 
i o w yprow adzaniu niesfornych posłów ze sali, przeto 
obstrukcyoniści nie chcieli mieć go prezydentem  Izby 
a gdy go mimo ich oporu wybrano, rozpoczęli na­
tychm iast przeciw niem u walkę. Obsynywali go obel­
żywymi przezwiskam i i karczem nem i groźbam i, w o­
łając na niego „kajdaniarzu, m iejsce tw oje w więzieniu!11 
O bstrukcyę prow adzi na razie tylko pięciu posłów nie-

J a k  Ghaim Ossukancer zo sta ł naganiaczem  socyalistycznym
i Bolkiem się nazwał?

Historya jakich wiele, spisana wiernie przez Kaspra Frawdzica 
w trzech częściach.

Część d ruga  w dalszym  ciągu.

N azajutrz w ynajął tow arzysz Bolko m ieszkanie 
już  wczęści nam  ?nane, przy ulicy trzeciego maja. 
Kamienica, w której się ono mieściło, miała wygląd 
pałacyku : ze dwu stron otaczał ją  ogród, zasadzony 
krzewam i bzów, jaśm inów, kaliny i róż. W śród krze­
wów wiły się chodniki dla przechadzki mieszkańców 
domu, wysypane białym, jak  śnieg piaskiem. W  głó­
wnej części ogrodu trzaskał w górę silnym wysko­
kiem obfity wodotrysk, a spadając z trzaskiem  rozbi­
ja ł się o m arm urow ą posadzkę, po której spływ ał do 
pobliskiego zbiornika. Z okien domu rostaczał się 
wspaniały widok na okolicę, a gdyś się w patrzał aż 
na kraniec w idnokręgu, ujrzałeś, jak b y  we mgle wierz­
chołki niebotycznych T atr, k tóre swoje kształty  wspa­

niałe dokładniej ujaw niały w dniach, zapow iadających 
długą słotę.

Idzie spodobało się mieszkanie, zażądała tylko, 
od właściciela, żeby pokoje na jej rachunek bogato 
kazał przemalować i gdzie trzeba było odzłocić. 
A gdy już m alarze i złotnicy dokonali roboty, zaje­
chał olbrzym i wóz od tapicera z meblami najnowszej 
m ody niem ieckiej. Pozawieszano więc ogrom ne lustra 
i pająki złociste, ustawiono dwa łóżka, wyścielone 
miękko, rościągnięto dywany, sprowadzone aż z Tur- 
cyi, na nich stanęły zaraz fotele i kanapy, obite ada­
maszkiem. Słowem posadzki i ściany przybrały  się 
w przepych i ozdobę. W  najw iększym  pokoju roz­
wieszono na ścianie wielką m aaatę aksamitną, jak  
krew czerwoną, a na niej złotemi literam i w yhafto­
wane były hasła socyalistów : Niech żyje lud! Precz 
z wyzyskiwaczami. B iada bogaczom ! oraz pierwsze 
dwa w yrazy hejnału socyalistycznego : „Czerwony
sztandar11, Poniżej haft złoty uwidoczniał topór, po­
chodnię zapaloną, dwa noże skrzyżowane, oraz trupią 
głowę, jak o  znam iona pragnień socyalistycznych: ra ­
bunku, m ordu i pożogi.
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mieckich ze sławnym W olfem  i Schonerarem  na czele, 
je s t jednali obawa, że i inne stronnictw a niem ieckie 
u legną tej pokusie i z niemi się połączą, aoy szaloną 
obstrukcyę przeciw  rządowi i przeciw  większusci sło­
wiańskiej prowadzić.

G dyby tak a  gw ałtow na obstrukcya znow teraz 
w ybuchła, m usiałoby przyjść znów do zamknięcia R ady 
państw a, a to tern bardziej, że i większość obecna nie 
je s t bardzo pew ną i silną, gdyz stronnictw o katolicko 
ludow ych Niemców należących do większości grozi 
rozpadnięciem  się, w skutek czego ubyłoby w iększo­
ści naraz kilkadziesiąt głosów. W  ten  sposob pozo­
staliby z dawnej większości tylko Polacy, Czesi, część 
Rusinów i posłowie południowo słowieńscy i nie m ie­
liby potrzebnej ilości głosów do tw orzenia większości. 
R ząd m usiałby w tedy przechylić się na stronę Niem­
ców albo rządzić bez parlam entu lub też  znieść kon- 
sty tucyę w ten sposób, by przew aga niem iecka raz 
na zawsze złam aną została. W skutek  tego  gw ałtow ­
nego zachow ania się niektórych posłów już  na pierw- 
szem posiedzeniu należy się obawiać, że to  złe z ka­
żdym dniem pogarszać się będzie.

Zaraz na pieiw szem  posiedzeniu złożył prezy­
dent m inistrów  hr. Thun w im ieniu rządu oświadcze­
nie, m ające być program em  nowego m inisterstw a. 
W szyscy byli zaciekawieni, jak a  będzie treść tego 
oświadczenia, lecz wszystkich spotkał zawód, gdyż 
oświadczenie było wym ijające i nie zawierało żadnych 
wskazówek co rząd zam ierza uczynić na wypadek, 
gdyby w Izbie poselskiej ponowiły się aw antury  i spo­
kojne obrady toczyć się nie mogły. H r. Thun oświad­
czył tylko, że rząd pragnie, aby w Izbie toczyły się 
spokojnie obrady, że będzie postępow ał sprawiedliwie 
wobec wszystkich narodów i w szystkich w arstw  lu ­
dności i będzie się starać o przeprow adzenie urtaw  
polepszających byt ubogich warstw, zwłaszcza robo­

tniczych. H r. Thun nie powiedział jednak , czy rząd bę­
dzie się starać o nadanie Słowianom tych  samych 
praw  jak ie  posiadają Niemcy i czy byłby gotów  zmie­
nić konstytucyę i sejmom krajow ym  większe prawa 
w rządach przyznać.

Nad tern oświadczeniem odbyły się rozpraw y 
we środę. W  im ieniu Polaków  przem awiał poseł J  a- 
w o r s k i  i oświadczył, że choć Polacy gotow i są po­
nosić różne ofiary dla państw a, to  jednak  żądają ko­
niecznie rozszerzenia praw  sejmu, bo tylko po takiem  
rozszerzeniu m ogą nastąpić lepsze stosunki.

Im ieniem  Czechów oświadczył d r . E . n g e l ,  że 
Czesi nie uw ażają obecnego rządu ani za swojego 
przyjaciela, ani za nieprzyjaciela i w yczekują ze strony 
rządu czynów, według których dopiero sądzić będą.

R adykalny R usin d r . O k u n i e w s k i  sprzeciwił 
się rozszerzeniu praw  sejmów, bo się boi, by w Ga- 
licyi Polacy nie uciem iężali Rusinów.

Na przyszłem  posiedzeniu złożą także inne stron ­
nictw a oświadczenia, na k tóre zapewne odpowie p re­
zydent ministrów hr. Thun. D opiero po tej odpow ie­
dzi będzie wiadomo czego się Słowianie m ogą spo­
dziewać po nowym rządzie.

Nowy cud w Lourdes (Lurd).

Ryło to  w Saint M arcellin' w departam encie Ize ­
ry we Francyi. Do furty  klasztoru zakonnic „Po­
mocy Najświętszej Mary P an n y 11 zapukał jakiś sta­
ruszek, prosząc o wysłanie jednej ze S ióstr do śm ier­
telnie chorej kobiety w opodal leżącej wiosce. P rze­
łożona wysłała więc niezwłocznie siostrę Lazarę, k tó ra 
po odbyciu now icyatu niedawno w stąpiła do k la­
sztoru. Na polu szalała w tedy wielka b u rz a , rzeka

N a drugiej ścianie umieszczono w ciężkich zło­
cistych ramach, bogato rzeźbionych, dwa duże obrazy 
o le jne , przedstaw iające dwóch żydów, którzy byli 
twórcam i socyalizmu, m ianow icie: M arksa i Lasala. 
Nad głowami portretów  byli wymalowani w m ałych 
figurkach robotnicy, ubrani w bluzy niebieskie i chłopi 
w krakow skich sukmanach, którzy na spółkę pod- 
w strzym yw ali wieńce wawrzynowe, niby jak o  nagrodę 
za socyalizm dla tych żydów.

A gdy ju ż  wszystko było gotowe, dano znać 
potem  do hotelu pod orłem pruskim. W  godzinę pó­
źniej zajechał parokonny powóz na ulicę trzeciego 
m aja i weszło do nowego mieszkania, prowadząc się 
pod rękę, dzikie stadko socyalistyczne, byli to tow a­
rzysze Bolko i doktor Id a  Glupitzer.

Oprócz otyłej kucharki z mówiła Id a  do służby 
jeszcze m łodą dziewczynę, której było na imię NastLa. 
M ogła mieć N astka najwięcej la t dwadzieścia. Cerę 
miała nieco śniadawą, tw arz nie wielką, nosek fo­
rem ny, usta m ałe o koralow ych wargach, nieznacznie 
na  zew nątrz w ychylonych. Niżej jasnego czoła było, 
ja k  dwa bław atki, dwoje m odrych oczu, brwią czarną

od wierzchu okolonych. Opatrzność, rzeźbiąca oblicza 
ludzkie, wyciskała na policzkach N astki dwa dołeczki, 
ile razy się to dziewczę uśmiechało.

Z urodą hlastki szło w parze zamiłowanie po­
rządku i schludność zewnętrzna. Do pracy się nigdy 
nie leniła, a do czego się zabrała, to  bywało wyko- 
nanem zręcznie i dobrze.

Na N astkę ju ż  od dwu la t spoglądali mężczyźni 
łakom ie i nie jedenby  się już  był o je j rękę starał, 
gdyby się od nich nie była trzym ała zdaleka. Nastce 
stało ustawicznie na pamięci upom nienie matki, które 
je j dała z błogosławieństwem , gdy ją  puszczała od 
siebie przed trzem a laty  na służbę do m iasta: Dzie­
cko moie, mówiła m atka, jesteś sierotą, a na sierotę 
uwodziciele sidła zastaw iają; strzeż się przeto ludzi, 
nie wierz słodkim słowom, trzym aj się Boga, kościoła; 
a Najświętsza Panienka i Aniołowie święci niech cię 
zawsze m ają w swojej opiece. Potem  nakreśliła drżącą 
ręką krzyż św. nad je j głow ą i puściła dziewkę za­
p łakaną od siebie.

W  mieście N. N astka dostała służbę u  wdowy 
po dziedzicu dóbr ziemskich hrab i Łuczyńskim . H ra-
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Izera wezbrała gwałtownie. M ost zerwało, na jego  
m iejsce rzucono dwie ogrom ne topole. S taruszek 
pierwszy wszedł na tę kładkę, ale nieszczęśliwy wpadł 
do rzeki i zaczął tonąć. Młoda zakonnica rzuciła się 
za nim do wody i uratow ała z narażeniem  własnego 
życia. W skutek tego przybyła do chorej dość późno, bo 
w chwili, gdy ta  przyjęła ju ż  Sakram enta św. Dzięki 
jednak  pielęgnowaniu gorliwej zakonnicy, stan chorej 
kobiety popraw ił się znacznie po kilku dniach. Lecz 
natom iast siostra L azara ciężko zaniemogła. Całe j<j 
ciało poczęło puchnąć i sztyw nieć tak, że naw et 
członkami nie m ogła poruszać; a chociaż po dwu ty ­
godniach puchlina znikła i chora m ogła ju ż  chodzić, 
to jednak  z całej tej przygody wyniosła kalectw o 
straszliwe dla każdego, a szczególnie dla dozorczyni 
chorych — straciła bowiem zupełnie słuch. Z choroby 
tej nie mogli jej uleczyć naw et najuczeńsi lekarze. 
Niekiedy wprawdzie polepszało je j się cokolwiek, lecz 
zawsze na krótko. D ługie la ta  pozostaw ała biedna z a ­
konnica w takim  stanie. Pomim o to jednak  odwie­
dzała jeszcze chorych i pielęgnow ała ich w razie, gdy 
inne siostry były zajęte. Pew nego razu  wysłała ją  
przełożona do domu pewnej pobożnej pani w L yo­
nie , k tórej chora córka potrzebow ała dłuższej i to 
stałej opieki; miała bowiem polecone od lekarzy uży­
wać dużo świeżego pow ietrza i, o ile m o żn a , podró­
żować. Jed n ę  z takich wycieczek odbyła ona w tow a­
rzystw ie swej m atki i siostry Lazary do Lourdes dnia 
26. sierpnia zeszłego roku. N azajutrz, dnia 27. sierp­
nia, znajdow ały się w szystkie trzy  niewiasty przy sły­
nących tylu cudami sadzawkach. Ponieważ osób było 
niewiele, przeto przystęp do wody był łatwy. M atka 
chorej dziewczyny wyjąwszy swoją tabliczkę, napisała 
aa  niej zakonnicy te  słow a: „Czemu Siostra nie ko­
rzystasz z łaski Bożej ? — wszak sam poby t na tern

bina była staruszką wielce św iątobliw ą; przew idując 
jednak  koniec życia, przesiadyw ała całemi godzinami 
w kościele gdzie też i żyw ota dokonała. W  sam dzień 
śmierci udała się rankiem  do spowiedzi, a przyjąw szy 
Przenajśw iętszy Sakram ent, oddała jak  zwykle, g łę­
boki pokłon Panu  Jezusow i. Ale był to je j ostatni 
pokłon dla Boga-człowieka na ziemi. Po jakim ś cza­
sie podniósł ją  kościelny już  nie żyw ą z posadzki 
kamiennej.

S łużba początkow a u takiej pani była dla Nastki, 
nie znającej m iasta ogrom nem  dobrodziejstw em . Tu 
oua, m ając przykład najlepszy z hrabiny, umiłowała 
cnotę do tego stopnia, źe na same wspomnienie grze­
chu drżała, jak  osikowy listek, gdy nań wietrzyk, 
choćby najm niejszy powieje. H rab ina  Łuczyńska, wi­
dząc w N astce bojaźń Bożą, umiłowało ją , jak  ro ­
dzone dziecko, a gdy na rok przed śmiercią spisała 
testam ent, zapisała jej na m ajątku swoim pięćset złr., 
które miał c. k. Sąd, jako  w ładza nadopiekuńcza, w y­
płacić Nastce, gdy przyjdzie do pełnoletności.

(Koniec części drugiej nastąpi.)

miejscu je s t łaską, jak iej rzadko kto dostąpić m oże! 
„Alboż jam  godna ?“ — pow tórzyła po dw akroć sio­
stra  Lazara. Na usilne jednak  nalegania tow arzyszek, 
zanurzyła się w wodzie cudownego źródła. M yliłby 
się, k toby sądził, źe L azara m odliła się w tedy o uwol­
nienie od kalectwa. O w szem , ona b łagała B oga 
o „łaskę zostania doskonałą zakonnicą1' i o uleczenie 
lecz nie siebie, tylko „tej małej “ (tern oznaczała chorą 
dziewczynkę). Nagle uczuła straszny ból w całej g ło ­
wie, a szczególnie w uszach i kilka jęków  wyrw ało 
się jej z piersi. Lecz w tej chwili ofiarowała swoje 
cierpienie S tw órcy i im dotkliwsze były boleści, tern 
głośniej się modliła. W reszcie poczęła już nie odm a­
w iać, lecz krzyczeć z całej siły: „M agnificat anim a
mea D om inum 11 (W ielbij dusza m oja Pana). Po w yj­
ściu z cudownego źródła, czuła m niejszy wprawdzie, 
ale ciągle jeszcze dotkliw y ból w głowie. Zabierając 
się już  do odejścia, stanęła nagle jak  w ry ta i zaw o­
łała łkając ze w zruszenia: „Co to ?  czy ja  śnię? czy 
się nie m ylę? czy to nie złudzenie? Ach, nie, to rz e ­
czywistość! W szak tam w Grocie stoi na am bonie 
kaznodzieja i ja  go słyszę z takiej od leg łości! Słyszę, 
słyszę! Boże! jak iś Ty m iłosierny!11 I  w te jże chwili 
spostrzega ze zdumieniem, że słyszy, nie tylko donio­
sły głos mówiącego kazanie kapłana, lecz naw et ci­
chą rozmowę osób ją  otaczających.

Po trzydziestu pięciu latach głuchoty, siostra 
L azara została zupełnie ze swego kalectw a uleczona, 
dzięki cudownej pom ocy Najświętszej M aryi Panny. 
Niechże będzie za to chwała B o g u , że i w dzisiej­
szych czasach przez przyczynę M atki Najświętszej 
cudownie ra tu je  ludzi nieszczęśliwych!

L I S T .

Bezczelność żydowska. N a stronnicy siedemnastej 
w książeczce: Tajem nice żydow skie czytam y, że talm ud n a ­
zyw a chrześcijan zwierzętami, bestyam i i t. d. M yślałby kto, 
że to ty lko  w  talm uazie jest napisane, że gdy  się to żydow i 
zarzuca, to on mówi, że to  nieprawda, że to ci, co się 
przeclirzcili tak o nich piszą. A tu  sam dośw iadczyłem , roz­
m awiając z jednem  żydziakiem  (naturalnie żonatym ) o an ty ­
semitach, nareszcie o polityce teraźniejszej, w końcu poznaw ­
szy, że ten żydziak rzeczywiście je s t głupi, i mało m a poję­
cia o polityce czytając jakąś szm atę żydow ską, zacząłem mu 
natenczas zarzucać niektóre a rtyku ły  z książeczki i tem go 
pokonałem . On w tym razie powiedzieć tych wyrazów  nie- 
chciał, które powtarzam , i k rzyknął ze złością. Panie!! A n­
tysem ity to są m ałpy, to są praw dziw e zw ierzęta. N aturaln ie 
dostał odemnie potężną odprawę, że na drugi raz może się 
będzie liczył ze swoją św ińską mową. T ak  um ieją żydzi nas 
chrześcijan przezywać.

K lecza ad W adowice. Swój.

Prosimy naszych prenumeratorów o zapłacenie pre­
numeraty. Znaczna część dotąd jeszcze nie zapłaciła za 
rok ubiegły. Choć z przykrością, ale zmuszeni będziemy 
nie wysyłać gazetki tym, którzy do końca tego miesiąca 
nie zapłacą, lub też nie zgłoszą terminu, kiedy prenu­
merata wyrównaną zostanie.
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O ulepszeniach rolnych.
N apisał

Inżynier Stefan Stobiecki
w  K rakow ie.

(4) (Ciąg dalszy).

Biorąc pod uwagę sposób, w jak i się warstwa 
ziem ista wytworzyła, wyróżnić można, 1) z i e m i e  r o ­
d z i m e ,  czyli p i e r w o t n e ,  2) z i e m i e  n a n i e ­
s i o n e  i B) z i e m i e  p r u c h n i c z n e  i h u m u s o w e ,  
utw orzone ze szczątków roślinnych i zw ierzęcych.

1. Z i e m i e  r o d z i m e  czyli p i e r w o t n e  zbli­
żone są swą naturą do skał lub innych nie ziem istych 
pokładów  podłoża. Ziemie tak ie  byw ają w głębszych 
w arstw ach coraz mniej zw ietrzałe i mniej rozdrobnione, 
przechodzą z głębokością najczęściej powoli w pier­
w otny u tw ór podłoża, z którego wierzchniej warstwy 
pow stały przez zwietrzenie, rozm rożenie i rozkrusze- 
nie. Do tego rodzaju ziemi należą te ziemie kam ie­
niste, w  których przew ażają okruchy skał tw orzących 
podłoże, jak  ziemie w apniste o podłożu wapiennem, 
dalej ziemie m arglow ate o podłożu m aiglow em  i nie­
które ziemie ilaste i gliniaste o podłożu utworzonem 
z iłów, z łupków  iłowych, albo wreszcie skał piaszczy­
sto iłowych, ulegających łatwo wpływom powietrza 
z powodu bardzo zwyczajnych u nich domieszek źela- 
ziaków i wapienia.

2. Z i e m i e  n a n i e s i o n e  pow stają także ze zwie­
trzałych , rozkruszonych i rozpylonych cząstek skał 
i minerałów, albo z cząstek jakiejkolw iek już istn ie­
jącej ziemi. R ozkruszone cząstki m ineralne, czasami 
z domieszanemi więcej lub mniej rozdrobnionem i i zwie- 
trzałem i szczątkam i roślin  i zw ierząt przenosiła woda 
i lodow ce*) albo w iatry z różnych miejsc na inne. 
Oczywiście, że woda i lodowce przenosić mugły także 
grubszy m ateryał, w iatry zaś piasek i pył. Przez wodę 
i lodow ce naniesione i osadzone odsypiska i namuli- 
liska i przez w iatry  nawiane wydmy i nadm uchow iska 
tw orzą tak  zwane ziemie n a n i e s i o n e  o s a d o w e  
i n a w i a n e .  Ziemie te  posiadają bardzo różny skład 
i różne skupienie, bywają rozmaicie zwięzłe, w ystę­
pują w pokładach różne, grubości, często uwarstwione, 
lub nieuwarstwione, więcej lub mniej jednostajne.

Do takich ziem o s a d o w y c h ,  przez wodę i lo ­
dowce naniesionych, zaliczyć trzeba ziemie szutrowe, 
wiele różnych ziem piaszczystych, piaszczysto glinko­
wych, ziemie gliniaste i niektóre ilaste.

Ziemie n a w i a n e  składają się przew ażnie z pia­
sków lotnych, lub glinek piaszczystych, często z do­
mieszką pruchnicy i tw orzą nieraz bardzo grube po­
kłady. Ziemie piaszczyste są zazwyczaj jałowe, suche 
i nieurodzajne. G linkowe ziemie nawiane utworzone 
z brunatno żółtawej, dosyć jednostajnej, nie w arstw o­
wanej glinki, tw orzą dobre, żyzne i urodzajne grunta. 
Ziemie takie zaw ierają obok mniejszej ilości nieco

*) Był czas, k iedy cała p raw ie P olska by ła  p ok ry ta  zim ą 
latem  grubą w ars tw ą  lodu, k tó ry  się .pow oli posuw ał.

grubszego piasku i gliny znaczną ilość bardzo m iał­
kiego piasku (50°/0 — 60°/0), a także domieszkę w apie­
nia rozpylonego i bardzo często nieco pruchnicy, 
zwłaszcza we wierzchniej warstwie. Są to tak zwane 
z i e m i e  l e s s o w e * ) ,  k tóre zajm ują w kraj u naszym 
potężne płaty  na Niżu galicyjskim  i miejscami na 
calem Podkarpaciu.

Do pośrednich m iędzy ziemiami rodzimemi, a na- 
niesionem i zaliczyć m ożna niektóre tak zwane ziemie 
r ę d z i n n e ,  w ytworzone przez zw ietrzenie i rozkru- 
szenie wierzchniej warstwy ziemi osadowej wapienno, 
czy też marglowo gliniastej, względnie m arglowo ila­
stej. Tego rodzaju ziemie są zazwyczaj urodzajne, 
są jed n ak  ciężkie i często trudno przepuszczalne.

Sklepiki kółek rolniczych, 
czy  też samodzielna praca?

skreślił ks. I. Dybaś.

(C iąg dalszy).

D rugą rów norzędnie ważną rzeczą to  sklepikarz 
dobry. Jeżeli się znajdzie człowiek, który zamiłowany 
w tym  zawodzie bystry  i ciekawy stanie się praw ą 
ręką sklepiku to  szczęście, ale czy znajdziem y takich 
wiele? Niechno on tylko ujrzy dla siebie lepsze w i­
doki, czy nie podziękuje sklepikowi za miejsce dające 
mu bardzo m ierne w ynagrodzenie?

A. gdy przyjdzie inny, będzie on równie sum ienny 
i pracowity? Czy mu będzie wiele zależało na  tern, 
by  nie stracić swego stanowiska?

A jeżeli trafi się człowiek niesum ienny i próżniak, 
a takich dziś wiele, w krótkim  czasie sklepik nachyli 
się do ruiny.

K onkluzya zatem  taka, że jużto  dla braku od­
pow iednich ludzi w zarządzie, jużto  dla braku rzetel­
nych, sumiennych, pracow itych i rozum iejących spra­
wę sklepikarzy, sklepiki kółek rolniczych nie m ają 
przyszłości. Na dowód przytoczę tu  fa k ta : (Ze swej 
strony kika uwag o tern dodam y na końcu. Red.).

W  sąsiedztw ie m ojem  założył jeden  młody i go r­
liwy proboszcz kółko rolnicze, a z niem  zarazem  i 
sklepik. Poniew aż nie miał pod ręką dobrego sklepi­
karza, więc sam w porozum ieniu się z członkami spro­
wadził towary, m ierzył i ważył, a naznaczyw szy cenę 
tow aru oddawał go do sklepu. Pokazało się jednak, 
że i to  nie wystarczyło. Zajęcia jeg o  powołania nie 
pozw alały mu tyle sklepikiem się zajmować, ileby to 
po trzeba i po roku musiał ze s tra tą  sklepik zam knąć. 
P okazał jednak  drogę żydowi, bo dziś żyd z liczną 
rozsiadł się w tej wiosce rodziną i ani sieje, ani orze, 
a interes robi i buduje się ciągle.

Zaraz w sąsiedniej tejże wiosce z wielką osten- 
tacyą założono kółko rolnicze i sklep. Ponieważ wcho­

*) „Zossu je s t  to  nazw a m iejscow ości w N iem czech. Od 
tej m iejscow ości, k tó ra  leży na  glinkach naw ianych, nazw ali 
N iem cy taką  glinkę naw ianą „lossem “. Nazwa ta  i u nas w  n a ­
uce o u tw orach ziemi się przysw oiła, chociaż glinki te  noszą 
także  m iano „glinek m am utow ych11.



6 P R A W D A .

dziło tam  kilka osób z intelligencyi, więc namiaiio- 
wano różnych godności wiele jak  nadzorców, pro tek­
torów, sekretarzy, buchalterów, mało brakło, że i nie 
kapelana. W  niespełna półtora roku takie zaszły mię­
dzy nimi nieporozumienia, iż niektórzy latam i się 
unikali. Sytuacyę ratow ał chłop, k tó ry  sklepik od kółka 
wydzierżawił, z tej jedynie pobudki, aby się żyd m iej­
scowy nie naigraw al i nie tryumfował; — I  szło mu 
dobrze. Gdy to kółko ujrzało zarządało od niego tak  
wysokiej sumy dzierżawnej, jakiej dać nie mógł. W tedy 
kółko wzięło sklep w swój zarząd na większy wstyd 
tylko, gdyż po trzech kw artałach, musiało na nowo 
już za zniżoną cenę sklep wydzierżawić, straciwszy 
okrągłych 400 złr.

K iedy zanosiło się u mnie na sklepik chrześci- 
ański, pojechałem  do parafii o dwie mile odległej, by 
w sprawie sklepiku z tam tejszym  proboszczem  pomó 
wić. Ju ż  parę la t miał on u siebie sklepik kółka i opie­
kował się nim jak  trudno lepiej. D obierał na  sklepi­
karzy ze swej parafii jak  najzdolniejszych chłopaków 
i sam ich uczył pracy  sklepowej. Na początek miał 
chłopaka nad którego bystrością i uczciwością roz­
pływał się w pochwałach. K iedy zaś tego wzięto mu 
do wojska, wyszukał innego, a sądził równie dobrego. 
Tam to jadąc  myślałem, że zastanę wszystko w naj­
większym porządku. W  drodze dowiaduję się, że ksiądz 
proboszcz wyjechał, lecz że wkrótce wróci. Jad ę  tedy 
do niego — z zamiarem wyczekania go z powrotem, 
a że to koło sklepiku droga wiodła, wstąpiłem  by się 
urządzeniom  sklepiku i zapasom przypatrzeć. W szedłszy 
nic zastaję nikogo i dopiero po paru m inutach cze­
kania zjaw ia się jak iś stary  dziadyga, — który  znów 
dopiero za kilka m inut sprow adził pana sklepikarza, 
bo ten widząc, że ksiądz wyjechał swobodnie, do snu 
się ułożył. A! tak  to dzieje się w kółku pomyślałem 
sobie? Skoro ksiądz wyjechał, pan sklepikarz w ten 
sposób spełnia swój obowiązek, że się swobodnie wy­
sypia, a sklep, a cudzy m ajątek  zostaw ia na opiece 
boskiej i starego dziadygi? W szak tu w biały dzień 
m ożna wszystko wynieść!

(C iąg dalszy nastąpi).

Kronika historyczna.

Dnia 31 marca 1831 r. bitw a z M oskalami pod 
W awrem .

Dnia I kwietnia 1548 r. zm arł w Krakowie, na 
W awelu, król polski, Z ygm unt I. M onarcha ten  pano­
wał nad Polską od 1506 — 1548 r. R ządy jego  były 
nadzwyczaj pomyślne, noszą też nazwę „złotych cza­
sów zygm untow skich“. P ierw szą jego  żoną była B ar­
bara Zapolya, rodem W ęgierka, drugą Bona Sforza, 
księżniczka włoska, z której miał syna Zygm unta 
Augusta. Zygm unt prow adził wojnę z Moskalami. 
W  roku 1525, A lbrecht B randenburczyk, m istrz k rzy ­
żacki, z rodu H ohenzollernów, panujących dziś w P ru ­
sach, składał mu hołd w Krakowie, na zgiętych ko­
lanach.

Dnia 4  kwietnia 1794 r. Kościuszko zwyciężył

Moskali pod Racławicami. W śród boju Kościuszko 
krzyknął na kosynierów : „Chłopcy, zabrać mi te  a r­
m aty !“ W śród okrzyków, śmierć lub zwycięstwo, po ­
pędzili kosynierzy tak  gwałtownie, że zanim Moskale 
zdołali dwa razy wystrzelić, arm aty  były  zdobyte. Po 
pięciu godzinach walki M oskale byli pokonani, s tra ­
cili nadto  dwanaście arm at i jed en  sztandar. Pod  R a­
cławicami odznaczyło się 2 ch łopów : B artosz G łow a­
cki i Swistacki. Gasili oni lon t u arm at czapkami, 
wołając p rz y te m : „N ajświętsza Panno, ratu j nas od 
nagłej śm ierci“.

Dnia 8 kwietnia 1525 r. odbyła się na rynku  k ra ­
kowskim wspaniała uroczystość — Hołd pruski.

Około południa król Z ygm unt I. Stary, z żoną 
sw oją Boną i pięcioletnim  synem  Zygm untem  A ugu­
stem, przyjechał na rynek  i zasiadł na tronie. Za 
chwilę w jechał na rynek  na koniu, otoczony świtą, 
A lbrecht, by ły  m istrz krzyżacki, a obecnie książę 
pruski. A lbrecht klęknął i złożył królowi przysięgę 
wierności, poczem  król ująwszy przygotow any miecz, 
uderzył nim trzykro tn ie  lekko po ramieniu, poczem 
miecz przypasał mu do boku, a na szyję włożył złoty 
łańcuch. W  tej uroczystości nadaw ał król Zygm unt 
A lbrechtow i P rusy  W schodnie, jaao  księstwo od P o l­
ski załeżne. P rusy  W schodnie, kędy je s t m iasto K ró ­
lewiec należały niegdyś do Krzyżaków , k tórzy  w tym  
czasie wraz z mistrzem, wyżej wspomnianym A lbre­
chtem  na luteranizm  przeszli.

ROZMAITOŚCI.
Zniżenie cen jazdy dla pielgrzymów do Kalwaryi.

Z kolei północnej w ydano następujące cgicszenie: Z powodu piel­
grzym ek do K alw aryi w czasie od 2 do włącznie 8 kw ie­
tn ia  1898  r., w ydaw ane będą na wszystkich stacyach i przy 
Stankach linii Frydek-M istek-Bielsk, B ielsk-K alw arya Z ebrzy­
dow ska i Dziedzice-Żywiec, do w szystkich rozkładem  jazdy  
w skazanych pociągów osobowycn, jakoteż w dniu 8 kw ietnia 
do niżej wymienionych osobnych pociągów osobowych, bilety 
po znacznie zniżonych cenach do pojedynczych jazd  do 
i z K alw aryi Zebrzydow skiej, jako też do jazdy tam i napo- 
w rót (bilety z powrotem ) do K alw aryi Zebrzydowskiej. T e 
ostatnie bilety  w ażne są na dni 8 nie wliczając niedziel i dni 
św iątecznych.

Oprócz codziennych pociągów osobowych kursow ać będą 
w dniu 8 kw ietnia br. następujące osobne pociągi osobowe: 
Z Bielska do K alw aryi Zebrzydow skiej: Osobny pociąg oso­
bow y odjazd z Bielska o godzinie 6-28 rano, przyjazd do 
K alw aryi Zebrzydow skiej o godz. 9-43 przed poł. i osobny 
pociąg osobowy, odjazd z Bielska o godzinie 7-12 rano, p rzy ­
jazd  do K alw aryi Zebrzydowskiej o godz. 9 52 przed p o ł.— 
Z K alw aryi Zebrzydow skiej do Bielska: Osobne pociągi oso­
bowe: odjazd z K alw aryi Żebrz, o godz. 12-52 popoł., p rzy ­
jazd  do Bielska o godz. 4 '0 7  popoł. odjazd z K alw aryi 
Żebrz, o godz. 1-28 popoł., przyjazd do Bielska o godz.
5-01 popoł. odjazd z K alw aryi Żebrz, o godz. 2 25 popoł., 
przyjazd do Bielska o godz. 5- —  popoł., jakoteż z po łą­
czeniem do osobnego pociągn osob. na linii B ielsk-Frydek- 
Mistek osobny pociąg osobowy, odjazd z Bielska o godzinie
6-19 wieczór, przyjazd do Friedek-M istek o godz. 9-39 w nocy.

Bliższe szczegóły zaw arte są w obwieszczeniach.
Sprostowanie. Czytelnicy nasi, k tórzy  także inne czy­

tają  gazety, znajdują czasem na początku w artykuliku  „K ro - 
n i k i “ lub „ R o z m a i t o ś c i 1' grubym i literam i w ydrukow any 
początek zaczynający się od słów: „Sprostow anie". W yraz
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ten  znaczy tyle, eo powiedzieć dajm y na to  Maciejowi lub 
Jakóbow i: „zjechałeś z drogi, to naw róć11. D latego i w iado­
mości podane do gazet, jeżeli są nieprawdziwe lub trochy 
przekręcone, pow inny być w praw dziw em  świetle przedsta­
wione. W ielką krzyw dę w yrządza się kom ukolwiek, jeżeli się 
jego  ^ k iś  postępek w złem lub fałszywem świetle przedstawi. 
Obowiązkiem je s t i to świętym gazeciarza, by praw dzivre tylko 
rzeczy podaw ał, a  bez potrzeby nie naruszał ezei bliźniego. 
Są więc w ypadki, że należy w razie pom yłki (boć trudno 
wszystko przewidzieć) odwołać to, eo się nie ze złej woli, ale 
na żądanie naszych czytelników  dla pow strzym ania żydowskiej 
służby —  coś złego o kim ś napisało. Chcielibyśmy czytelni­
kom same ty lko dobie p rzykłady  braci naszyen kłaść w ga 
zetce przed oczy, ale „P raw da" musi dla przestrogi także 
i złe napiętnować, choć z w ielką przykrością. Darujeie więc 
kochani nasi czytelnicy, że w num erze 7. naszego pism a um ie­
szczony list z T enezynka na żądanie obwinionego p. D ąbka 
prostnjem y o tyle, że jak  on w piśmie do nas wystosowanem 
tw ierdzi, nie dla kogo innego, ale dla siebie samego chciał 
m yto wydzierżawić i wydzierżaw ił ( I n a c z e j  t w i e r d z ą  j e g o  
o s k a r ż y c i e l e ) .  Co zaś reszty  wiadomości odsprzedania 
m yta w żydow skie ręce dotyczy, to sprostować na żądaniu 
p. D ąbka nie możemy, dopóki nie zażąda sprostow ania tego, 
co o nim do „G łosu narodu" napisano. Zrobiliśmy p. D ąbek 
na  pańskie żądanie cośmy mogli, naw et drogi do T enezynka 
się nie żałowało i kosztów, by W aszą cześć naprawić. D owie­
dzieliśmy się, żeście chcieli owe 100 złr. oddać na zbudow a­
nie kaplicy. D latego to z uznaniem podnosim y. Atoli ponie­
waż za 100  złr. kaplicy się nie zbuduje, bo szopa więcej 
kosztować musi w dzisiejszych czasach, oddajcie ten grosz na 
inny eel dobroczynny, a  pozbędziecie się niemiłej dla Was 
spraw y. T akże bądźcie tak dobrzy spamiętać sobie, że jak  się 
pisze do uczciwej gazety, to trzeba pisać, zwłaszcza gdy o 
sprostow anie chodzi, szczerze i otwarcie, bo gazeciarza plew ą 
nie pozbędzie, ani lada pismem go nie ustraszy. Jeżeli dajecie 
sobie pisać takie sprostow anie, to kom uś m ądrzejszem u, aniżeli 
ten, kto W am te  rzeczy do nas napisał. Ozy nie lepiej było 
zaoszczędzić w tej sprawie Wam papieru, no i czegoś więcej, 
a  nam fatygi?

Znowu Żydzi, w W ieliczce pow stało oburzenie ogrom ne 
przeciw  żydom i skończyło się na w ybiciu szyb w bóżnicy 
i innych żydow skich domach. Co było powodem oburzenia 
ludności katolickiej, trudno na razie dociec, bo żydzi ja k  zw y­
kle mówią swoje, a  nasi swoje. Zawsze jednak  za potnrbowa- 
nym i żydam i ujm ują się ich gazety w W iedniu i robią taki 
rum or i k rzyk  pismem, że świat, gdyby nie znał naszych 
przyjem niaezków , m yślałby, że naród ten poczciwy, który  nam 
ty le  szczęścia przysporzył, od nas cierpi gorsze prześladow a­
nie, niż za czasów Faraona. Bądź eo bądź ze żydami nie ła ­
tw a sprawa, a wybijaniem  szyb, wogóle wszelkim gwałtem 
(który jak  nas katechizm uczy jest grzechem) my nie uchro­
nim y się od ty lu  wyzysków  synów Izraela. Zawsze kończy 
się na  tem, że ci eo w ybili szyby, one sowicie żydom zapła­
cić mnszą, a  eo postu i innych jeszcze z kieszeń w ynikających 
nieprzyjem ności użyją, tego n ik t im nie wróci. N ie tą  drogą 
bracia dążyć trzeba do uchronienia się od zagłady naszej. Nie 
kupować, nie wdawać się z nimi, odsunąć się od tych, którzy 
za gościnność złem tylko nam się odpłacają. Ile to rodzin 
zniszczonych przez lichwę! Ile ludzi rozpityeh, pozbawionych 
czci i m ienia z żydowskiej rady i poręki! Czy za tą  rzeszą 
całą popchniętą w otchłań zepsucia i nędzy umie się kto tak 
ująć, jak  w iedeńskie żydy gazeciarze za poturbow anym i żyd- 
kami w W ieliczce?

Nowy urząd pocztowy pow stał w Komarówce (bucza­
ckie). O kręg doręczeń urzędu tego tw orzą gm iny i obszary 
dw orskie: K om arówka, Lazarówka, Bobrowniki, K orościatyn 
i Lackie.

Zapomogi W soli bydlęcej. Ministerstwo skarbu zezwo­
liło, ażeby włościanom, posiadającym  bydło  w powiatach Ga- 
lieyi, a  dotkniętym  w roku 1897  klęskami żywiołowemi, w y­
dano dla popraw y paszy bydlęcej z saliny w Bochni bezpła­
tnie 1 5 .000  cetnarów  odpadków soli kam iennej, k tóre nie m ogą

być zbyte po eenie taryfow ej. Sól ta  w ydaw aną będzie z m a­
gazynu sprzedaży soli w Bochni, potrzebnych zaś do opako­
wania worków dostarczyć m ają odbiorcy, którzy  także ponoszą 
koszta w ysyłki i transportu. Rozdziału soli pom iędzy poszcze­
gólne pow iaty dokona krajow a dyrekcya skarbu w porozum ie­
niu z p rezydyum  namiestnictwa.

Odznaczenie- K ierow nik szkoły w Prądniku czerwonym 
przy  K rakowie, A. T abor, o trzym ał srebrny krzyż zasługi 
z koroną.

Z Rabki donoszą, że w ybuchł tam w rynku  pożar, 
który zrazu groził sąsiednim domom. Spalił się ty lko jeden 
sklep oraz obok znajdująca się propinaeya. Pożar w ynikł z nie­
wiadomej przyczyny. Spalił się także inw entarz żyw y. Kilku 
włościan, niosących doraźną pomoc, odniosło poparzenia.

Pożar. Z Radziechowa piszą do „Ruchu katolickiego": 
W  dniu 14. bm. wszczął się pożar we wsi Petew ezyee i zni­
szczył 66 zabudow ań gospodarskich, z tych 10 do 15 nie 
ubezpieczonych^ reszta b y ła  ubezpieczoną, ale ziarno nasienne 
i odzież, k tóra także poszła z dymem nie je s t wcale ubez­
pieczoną. Biedacy pozostają bez kaw ałka ehleba, bo to eo 
zaoszczędzili przez jesień  i zimę, aby w przednów ek nie 
cierpieć głodu, to zniszczył im teraz ogień. P rzyczyną po­
żaru był brak dozoru nad małemi dziećmi, które baw iąc się 
zapałkami, w yrzucały je  zapalone przez otw arte okno zagaje- 
enie ze słomy.

Znieważenie kościoła. Żydowscy najem niki, t. j .  so- 
cyaliści plugaw ią swoją godność człowieka do tego stopnia, 
że nie w ahają się naw et św iątyń Pańskich bezcześcić.. W  ko­
ściele św. F lo ryana w K rakow ie dwu soeyalistów poczęło 
podczas kazania ubliżać księdzu głoszącem u słowo Boże. Lud 
ność oburzona w yprow adziła jednego (bo drugi uciekł), dawszy 
mu należną nagrodę za żydow ską służbę. Czy trzeba jeszcze 
przekonyw ać kogoś, że żydzi używ ający dla swoich celów 
soeyalistów, nadużyw ają naszej dla nich dobroci?

Jan Szczepanik. Nazwisko to naszego rodaka, pocho­
dzącego z pow iatu mieleckiego, głośne dziś po całym świeeie. 
A ezem ? Oto w ynalazł on przedziw ne rzeczy. Najpierw  upro­
ścił swoim w ynalazkiem sposób odbijania wzorów rysunko ­
wych na  różnych tkaninach. Co jednak  najgłośniejsze i po 
dziw naw et u obcych wzbudza, to w ynalazek taki, że za po 
mocą elektryczność1 można widzieć, dajm y na to, w Krakowie 
to, eo się naw et w A m eryce w tej chwili dzieje. W ystawa, 
k tóra odbędzie się w r. 1 9 0 0  w Paryżu, pokaże po raz 
pierwszy ten w ynalazek ciekawym. Chluba to dla nas, że 
takiego dzieła dokonał Polak, choć N iem cy pow ątpiew ają czy 
on nasz, czy nie nasz. Tym czasem  dzisiejszy bogacz już, 
i sławny człowiek p. Szczepanik, to by ły  do niedaw na nau­
czyciel ludowy z pod K rakow a. Może 3 la t tem u, jak  z pier­
wszym w ynalazkiem swoim chodził do tych, co grosze mają, 
by w ynalazek odkupili. K ażdy jednak swojemu nie dowie­
rzał, trzeba było  obcych na to, by  się na dzielnym  ziomku 
naszym poznali, sami grubo zarobili, a  p. Szczepanikowi za ­
pewniwszy w ielką fortunę, sławę jego po świeeie rozgłosili.

Z Jerozolimy wrócił do swego rodzinnego m iasta B ro­
dów ośmdziesięeiokilkuletni żyd Gedali K raetz, bo jak  po­
w iadał w  starej ojczyźnie hebrejczyków  niem a interesu. J e ­
dnym z pierwszych interesów, jak ie  dokonał w swem rodzin­
nym  mieście, było ukradzenie w urzędzie cłowym kilku pa­
kunków . Schw ytano go też na gorącym  uczynku. Donosi „Ruch 
katolicki".

Kulej elektryczna do Krasiczyna. Książę Adam Sa­
pieha otrzym ał od ministeryum  pozwolenie na przedsięwzięcie 
robót przedw stępnych celem przeprow adzenia z P rzem yśla do 
K rasiczyna 3eio rzędnej kolei wąskotorowej, p rzy  użyciu siły 
elektrycznej.

Zgubny zakład posła czeskiego Boceka. Z gubny za­
k ład nczynił poseł sejmu czeskiego F r. Boeek z jakim ś 20- 
letnim młodzieńcem Założył się z nim mianowicie o to, że 
tam ten nie będzie w stanie wypić 48  szklanek piwa, pijąc 
szklankę eo godzinę i nie śpiąc przytem . Młodzieniec p rzy ją ł 
zakład. Minęło 48  godzin nieprzespanych, 48 szklanek piwa 
zniknęło w gardle junaka. Skutki jednak  okazały się przera-
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zające. Młodemu człowiekowi popuchły ręce i nogi, tw arz mu 
posiniała i nagle począł okazyw ać znaki pom ieszania zm y­
słów. Nieszczęśliwego m uszą trzym ać pod ścisłym dozorem, 
zamierza bowiem targnąć się na  własne życie Przeciwko n ie ­
rozsądnem u posłowi wdrożono proces na podstawie § 341 i 
335  praw a karnego.

Skargi na urzęda pocztowe dochodzą nas coraz czę­
ściej. Sądzim y, że nie zawsze poczta winna, ale odbiorcy nie 
zgłaszaj'ą się sami po odbiór gazetki, a  ktoś inny niepow o­
łany  zabiera. Prosim y zawsze o reklam acyę w danym  razie, 
k tóra  nic nie kosztuje.

Na świętego Grzegorza rzeki idą do m orza— zdawna 
przypom ina sobie lud polski co roku 12-go marca, a  starzy  
flisacy pod W arszaw ą w dniu tym opow iadają taką pow iastkę:

Za czasów naszych prapradziadów  naw iedziła raz Pol 
skę taka sroga zima, że jak jeszcze na Św. Macina W isła stanęła, 
to i na 4 0  M ęczenników nie puściły  lody. A by ł w tedy głód 
wielki! L udzie ziębli i marnieli. Człek nie mial jak  zarobić, 
a  tu  mu kobieta narzeka i dzieciaki niem al nie giną. Księża 
z am bony wciąż głoszą, że musiał naród strasznie nagrzeszyć, 
skoro się Pan Bóg nań gniewa, a gniew a i nieda się prze­
błagać. A tu na wsi now y płacz. Chłopy m ów ią, że zima 
potrw a dalej jeszcze z miesiąc, kiedy lód nie puścił na „m ę­
czenników...u W tedyć kobiety zaczęły wym yślać mężom i b ra­
ciom: „A módlcie w y się trochę do Pana B oga grzesznicy! 
Myślicie, że to dość, kiedy baby odmawiają pacierze?!11

U słuchali mężczyźni babskiego gadania, bo i nie źle 
gadały. Zaczęli się tedy  modlić gorąco, a  przypadało dnia 
tego właśnie św. G rzegorza w kalendarzu.

Zobaczył to Św ięty i żal mu się zrobiło. Toż uprosił 
Pana Boga, żeby mu pozwolił zstąpić na ziemię i ludzi wy 
ciągnąć z nieszczęścia. Pan Bóg dobrotliw y zgodził się na 
to. Św ięty G rzegorz zleciał na ziemię z wielką chm urą śniegn. 
S tanął nad W isłą, wziął od flisaków siekierę i g rzm otnął nią 
z całej siły w lód.

O drazn lód popękał, aż zagrzm iało i rnszył z szumem 
i hałasem . Poszły lody do morza, a naród dziękow ał Panu 
Bogu i prosił Św. G rzegorza, by o biednych ludziach nie za- 
p ominął, gdyby  go znowu było kiedy w zimie potrzeba.

Pożar w lasach krasiczyńskich. W  ubiegłą niedzielę 
13 b. m. m iędzy godziną 2 a  3 popołndniu w ybuchł pożar 
w lasach krasiczyńskich, a mianowicie w kultnrach sosnowych 
na t. zw. górach Tarnaw skich. Ogień srzerzył się szybko i 
zniszczył blisko półtora m orga ku ltu ry ; m ógłby b y ł przybrać 
groźne rozm iary, gdyby  nie w yjątkow o spokojny stan powie­
trza  i nadzw yczaj szybka pomoc ratunkow a. N ajw iększa w tej 
m ierze zasługa należy się nauczycielowi z Tarnaw iec p. Ku- 
liszowi, k tó ry  pierw szy p rzyby ł na miejsce pożarem objęte i 
pracow ał z poświęceniem nad stłum ieniem  ognia. P rzyby ła  
też pomoc z H olubli i K rasiczyna i przy  szybkiej a energicznej 
działalności ratunkow ej położono tam ę dalszemu postępowi 
groźnego niebezpieczeństwa. Ogień, w edług wszelkiego p ra ­
wdopodobieństw a by ł podłożony zbrodniczą ręką, gdyż wy­
buchł odrazu w kilku miejscach i objął zaraz szeroką p rze­
strzeń. Szkoda wynosi kilkaset złr. Spraw cy dotąd nie w y­
śledzono.

0 naganiaczach socyalistycznych tak pisze na  Szląku
w ychodząca „Gwiazdka Cieszyńska,11,:

Prawdziwymi pasożytami naszego ludu robotniczego
są agita to rzy  socyalistyczni. Ludziom tym  nie chce się praco­
wać, a żyją tylko z tych krw awych groszy, które w yssają 
z naszych biednych robotników . A gitatoram i takimi są też po 
największej części odpadki społeczeństw a; nie skończyw szy 
szkół, albo w ygnani z pracy tum anią lud i za to każą sobie 
jeszcze płacić. Zajęcia, p rzy  których trzeba w ytężać jnżto siły 
umysłow e, jużto  fizyczne, to nie dla nich, czego dowodem, 
że o posadę gróbarza w Bielsku ani jeden agita tor socyalisty- 
czny dotychczcs się nie podał. N aw et lżejsze zajęcia jak np. 
woźnego nie podobają się tym darm ozjadom , bo oto zamiast 
zajęcie takie przyjąć i uczciwie pracować w tym zawodzie, 
ogłaszają w swem cieszyńskiem pisemku socyalistycznem kon­

kurs co do posady jednego  woźnego, wzywając innych ludzi, 
aby  się o tę  posadę do nich zgłaszali. Zdaniem naszem skoń­
czy się jednak niezadługo to bezczelne w yzyskiw anie robo­
tników naszych przez agitatorów  socyalistycznych, bo robotnicy 
poznaw szy się na tych pasożytacn odw racają się od nich ju ż  
nie setkam i ale tysiącam i.

Odpowiedzi Redakcyi.

Stefan llarasymów w Kozłowie. P renum eratę za r. 189(1 
i 1897  otrzym aliśm y.

K s. M. Bok w Trzebini. P renum erata  do końca 1898 
r. zapłacona.

S t. Frodyma lloźanka. Za I i I I  kw artał prenum erata 
zapłacona.

K s. Florczyk w Gaju. W ysyłam y regularnie. Prosim y 
na drugi raz reklamować.

K alendarz kościelny.
26. Sobota Św. T eodora bisk. — 27. Niedziela. Biała. Św. 

J a n a  past. — 28. Poniedziałek . Św. S ykstusa pap. w. — 
29. W torek, św . E ustazego  opata. — 30. Środa. Św. K w iryna 
i Zozym a. — 31. C zw artek. Św. B albiny i K o rn e lii.— 1. P ią tek . 
7. ból. N . M. P. — 2. Sobota. Św. F ranc iszka  z Pauli. —
3. Niedziela Kwietnia. Św. P ankrac, — 4. Poniedziałek . Św. Iz y ­
dora bisk. w. — 5. W torek . Św. W incentego. Fer.

O d m ia n y  k s i ę ż y c a :
P ie rw sza  kw adra  dnia 22 o godz. 9 m. 37 rano.

Kurs pieniędzy:
Za ruble rosyjskie płacą . . . L-27 żądają . . .  1-28 
Za marki niemieckie płacą . —  58 żądają . . . — -59

Ceny targow e.
W Krakowie.

Płacą pszenice biała 1025 do 1130. — Pszenice czerwoną 
10-5o do 11-75 — Pszenicę żółtą 10'30 do 11-60. — Zyto 7-90 do 
8-70 — Jęczmień brow arny 7-50 do 8-— . — Jęczmień na paszę 6-25 
do 0-75 Owies 7-50 do 8-—. W s z y s tk o  z a  1 0 0  k ilo .

Ogłoszenia.
" k s i ę g a r n i a  m u z y c z n a

pod firma

J A N  D R O Z D O W S K I
(Piwarski i Gieszczykiewicz) 

w K rakow ie, u lica  św . J a n a  I. 3,
poleca:

zawsze w najnowsze utw ory zaopatrzony w ielki s k ła d  nut 
na fortepian, skrzypcp, do śpiewu, cytrę, organy i t. p., specyalny 
skład muzyki kościelnej- — Tanie wjutania: Petersa, Litoltfa 

i Steingrabera.
Zamówienia zamiejscowo uskutecznia odw rotną pocztą.
K s ią ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a . — K s ią ż k i  s z k o ln e .  "3W)

S zk ó łk a  czytania.
Je s t to ilustrow any Elem entarz, z którego każdy może się 

w yuczyć czytania. Kzecz w ażna dla kursów  analfabetów, szkó­
łek pryw atnych  tudzież nauki domowej w kraju i na obczy­
źnie. Cena 4 0  cnt. z p rzesy łką  43  cnt. Zam aw iający najm niej 
5 egrem pl: otrzym ają przesyłkę opłaconą, a do każdych 10 
egzem pl: dodaje się 1 bezpłatnie. Zamówienia w raz z nale 
żytością przyjm nje J a n  K a s z y c k i  naucz: lud: w M i k u- 
s z o w i c a c h  o. p. B i a ł a  (Galicya).

Kraków. — Druk "W. L. Anozyca i Spółki.


